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      Czasem długa i ciekawa znajomość zaczyna się bardzo zwyczajnie. Pewnego dnia utknęłam na dwie godziny w windzie z nową sąsiadką. Przez ten czas zdążyłyśmy się poznać, polubić, a także ustalić, że chętnie poznam jej córkę Alicję – ogromnie dociekliwą dziewięciolatkę o bujnej wyobraźni. Pytające o wszystko młode osoby są mi bliskie. Tym bardziej, że studenci ostatnio jakoś coraz rzadziej zadawali pytania...

    


    
      
        
          Już następnego dnia wieczorem pojawiła się u mnie Alicja z niedużym kwadratowym koszykiem w ręku. Od razu zajrzałam tam, zaciekawiona. W środku siedział z niezadowoloną miną Druciak – giętki osobnik złożony ze skręconych kolorowych drucików i kilku korali, obok niego leżało pękate jasnozielone niciane stworzonko o bystrych oczkach z czarnych guziczków, a także dość sfatygowana kartka sztywnego papieru. Zaintrygowana sięgnęłam po kartkę. Narysowano na niej kwadrat z dwiema różowymi liniami przecinającymi się pod kątem prostym.
        


        
          – A to co? – spytałam zdziwiona. – Jakieś tajemnicze „okno na poddaszu” czy coś innego?
        


        
          – To przecież jest Puszek – powiedziała nieco urażona Alicja. – Tylko jeszcze nie wiem, jak wygląda. Dlatego jest schowany w pudełku z różową wstążką, jak prezent…
        


        
          – Aaa, rozumiem, przepraszam. Gdybyś chciała, to możemy go sobie razem wyobrazić. A na razie, o, proszę, to ode mnie do kolekcji.

          
            Alicja przyjrzała się uważnie pstrokatej Wełniczce, którą osobiście zrobiłam z resztek włóczki.
          


          
            – Bardzo ładna – powiedziała wreszcie. – Dziękuję.
          

        


        
          
            Tak zaczęły się nasze spotkania. Maskotki Alicji ze względu na jej młodszego brata Krzysia zamieszkały u mnie, ale często przemieszczały się wraz z koszykiem w różne miejsca. Po różowo-niebieskim Puszku z powiewającymi uszkami, którego wymyśliłyśmy w deszczowe popołudnie, pojawiła się Irati – laleczka z suszonych liści kukurydzy i różnych ziarenek i pestek, a na końcu Zakładka, zrobiona przez jedną z moich małych znajomych z kawałeczków kolorowego filcu naklejonych na tekturkę. Alicja prawie codziennie je odwiedzała, a przy okazji prowadziła ze mną długie rozmowy, zadając całe mnóstwo pytań, tak jak uprzedzała jej mama. Ale mnie to wcale nie przeszkadzało.
          


          
            – Czy człowiek w końcu będzie wiedział WSZYSTKO?! WSZYŚCIUTEŃKO? – zapytała kiedyś Alicja, przeglądając encyklopedię.
          


          
            – Bardzo wątpię, to raczej niemożliwe.
          


          
            – Dlaczego? – zainteresował się Puszek. – Przecież codziennie się czegoś nowego dowiadujemy...
          


          
            – Tak jest od bardzo dawna. Od początku swojego istnienia człowiek zawsze zadawał pytania. Czyli zaczęło się to jakieś trzydzieści, a może czterdzieści tysięcy lat temu! Wyobrażacie sobie?
          


          
            – Nie – westchnął Puszek, patrząc na mnie z niedowierzaniem. – A o co pytał tak dawno temu?
          


          
            – O wszystko właściwie. Jeśli chciał przetrwać, to musiał zrozumieć, co mu zagraża, a co jest niegroźne, musiał przewidywać pogodę, wiedzieć, co może zjeść, a co jest trujące i tak dalej.
          


          
            – Ojej, to strasznie trudne.
          

        


        
          
            – A to jeszcze nie wszystko! Musiał też radzić sobie z innymi ludźmi, bronić się, zawierać pokój, wymieniać muszle na skóry albo odwrotnie, czasem prosić o pomoc… Musiał dowiedzieć się, jak to robić. Miał tysiące pytań każdego dnia i powoli uczył się na nie odpowiadać. No i od tego czasu tak już jest. Po każdej odpowiedzi pojawiają się kolejne pytania, właśnie dlatego, że wiemy coraz więcej.
          


          
            – To znaczy, że to się nigdy nie kończy – ucieszyła się Alicja. – To jutro zapytam o…
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